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zy mniej, ale Mar cin wy py cha ją do

gó ry 50 ra zy i nie wi dać po nim

zmę cze nia. Nie któ rym chło pa -

kom uda je się to zro bić 30 ra zy

i choć scho dzą z ław ki pur pu ro wi

z wy sił ku, są dum ni, że da li ra dę, że

oni też po tra fią. 

– Spo koj niej, nie szarp tak – in -

stru u je Mar cin, sie dząc na wóz ku,

i opo wia da swo ją hi sto rię.

PO WY PAD KU 
ŻY CIE SIĘ NIE KOŃ CZY

– Trzy dni po ma tu rze mia łem

wy pa dek sa mo cho do wy. Nie by -

łem pi ja ny. Pi ja ny był ten, któ ry

pro wa dził. W szpi ta lu wie rzy łem,

że bę dzie do brze. Ale na po cząt ku

wszy scy wie rzą, że bę dzie do brze,

a le ka rze ściem nia ją i nie mó wią

praw dy – wspo mi na. – Wszy scy

w koń cu sa mi do cho dzą do praw -

dy. Tyl ko, że jed ne mu zaj mu je to

rok, in ne mu 5 lat – tłu ma czy. 

Je mu za ję ło to mniej niż rok.

Przed wy pad kiem tre no wał spor ty

wal ki, po ma tu rze chciał iść do

szko ły woj sko wej, do ar ty le rii. Ale

pla ny diab li wzię li. Szyb ko zdał so -

bie spra wę, że al bo po go dzi się

BLISKIE SPOTKANIA REPORTAŻ

Mają rodziny,
pracują, uprawiają
sport. I nauczyli się,
że wypadek albo
choroba, które
posadziły ich na
wózkach, to nie
koniec marzeń,
tylko coś, co się
zdarza. Tą wiedzą
chcą się podzielić 
z całym światem. 

Ewa Ziółkowska

tylko na wózkach
Tacy jak wy

lec twem. Prze strze ga my więc mło -

dzież przed bra wu rą. Wszę dzie

– w po cią gu, na uli cy, na ką pie li -

sku. Bo na wet je śli 100 ra zy się

uda ło, to mo że się zda rzyć ten sto

pier wszy, któ ry do pro wa dzi do

tra ge dii. Ale chce my też po wie -

dzieć coś jesz cze – że my, lu dzie na

wóz kach je steś my ta cy sa mi jak

zdro wi, tyl ko że na wóz kach...

Ucznio wie gim na zjum w Tłusz -

czu na praw dę słu cha ją. Kie dy Ste -

fan tłu ma czy, że by wsia da jąc na

ro wer,  za kła dać kask, że by nie ska -

kać na głów kę do nie zna nej wo dy,

nikt nie ro bi min, nie wzru sza ra -

mio na mi. Owszem, na u czy cie le

mó wią to sa mo, ale sło wa Ste fa na

ma ją in ną wa gę. Je mu się wie rzy. 

Kie dy Ste fan koń czy mówić, na

bo i sku pa nu je nie na tu ral na wręcz

ci sza. Do pie ro po chwi li gim na zja -

li ści z za cie ka wie niem od wra ca ją

się, że by zo ba czyć przy go to wa nia

spor tow ców. Bo prze wi dzia ne są

ko lej ne po ka zy: ko szy ków ka na

wóz kach, pod no sze nie cię ża rów,

ćwi cze nia do ma ra to nu.

Chłop cy, oczy wi ście, tło czą się

przy sztan dze. Wie dzą, że Mar cin

Ra ci now ski był mi strzem i wi ce -

mi strzem Pol ski w ka te go rii do

82 kg. Je go ży cio wy re kord w wy ci -

ska niu (150 kg) bu dzi mil czą cy

po dziw. Te raz sztan ga wa ży trzy ra -
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N
a bo i sku Zes po łu

Szkół Ogól noksz tał cą -

cych w Tłusz czu od -

by wa się nie zwy kły

po je dy nek. Do cięż kich plat form

przy pię to wóz ki in wa lidz kie. Po -

sta ci w bia łych stro jach, ze szpa da -

mi w dło niach to Ste fan Ma kow ski

– me da li sta z pa ra o lim pia dy w Ate -

nach i mło dy za wod nik Nor bert

Cał ka. Sę dziu je Do ro ta Zy guś, też

na wóz ku. To tyl ko po kaz, ale za -

wod ni cy wkła da ją w wal kę ca łe

ser ce. I... nie spo dzian ka – Nor bert

wy gry wa z mi strzem. 

Po po ka zo wej wal ce miej sce

Ste fa na na wóz ku zaj mu je Do mi -

nik, uczeń gim na zjum. „Jest tra fie -

nie” – ko le dzy Do mi ni ka bi ją bra -

wo. „Jest – po twier dza sę dzi na

– ale to Nor bert tra fił”. Wer dykt

kwi tu je sal wa śmie chu. Ko lej ne

po je dyn ki z ucznia mi No bert też

wy gry wa 3 do 0. Prze gry wa tyl ko

je den, osta t ni. Ale wte dy je go prze -

ciw ni czką jest Ola. 

– To dżen tel men – śmie je się

Ste fan Ma kow ski. – A mo że ma

do bry hu mor, bo ze mną wy grał,

a my ry wa li zu je my o miej sce

w pol skiej eki pie na pa ra o lim pia dę

w Lon dy nie. Pol ska ma w tej dzie -

dzi nie spo re suk ce sy. Do Syd ney

na sza eki pa mog ła po je chać, bo

fir ma AMS ufun do wa ła wy po sa -

że nie za wod ni kom. Dru ży no wo

chłop cy zdo by li sre bro. W Ate -

nach wzię liś my już zło ty me dal. Na

ta ki sam ma my ape tyt w Lon dy nie.

Ale nie tyl ko sport nas in te re su je

– tłu ma czy Ste fan. – Tu taj w Tłusz -

czu je steś my w ra mach pro gra mu

„AMS dla in te gra cji”. 

NIE CHCE MY
ŻYĆ Z REN TY

– Wszyst ko za czę ło się nie da le -

ko wa szej szko ły – Ste fan zwra ca

się wprost do uczniów. – Sto me -

trów stąd Ar ka diusz Ja błoń ski stra -

cił no gi pod po cią giem. Nie chciał

żyć z ren ty. Szu kał pra cy, bo twier -

dzi, że je śli ktoś na praw dę chce

pra co wać, to znaj dzie za ję cie.

Zresz tą my wszy scy tak my śli my.

Ale też wszy scy mie liś my tro chę

far tu. Tra fi liś my do AMS.

AMS jest naj wię kszą w Pol sce

fir mą zaj mu ją cą się re kla mą ze -

wnętrz ną, czy li bil lbo ar da mi, te le -

wi zją re kla mo wą w war szaw skim

me trze i au to bu sach. Jest też za kła -

dem pra cy chro nio nej za trud nia -

ją cym po nad 130 nie peł no spraw -

nych. Pra cu ją przy kom pu te rach,

ale nie tyl ko. Ar ka diusz za czy nał

ja ko kon tro ler. Jeź dził po mie ście

i spraw dzał, czy pla ka ty są rów no

na kle jo ne, do brze oświet lo ne. Ale

nor mal na pra ca i suk ce sy spor to -

we w szer mier ce mu nie wy star cza -

ły. Chciał ro bić coś wię cej. 

PO MYSŁ NAS 
ZA CZA RO WAŁ

– I to on wy my ślił ak cję „AMS

dla in te gra cji” – cią gnie swo ją opo -

wieść Ste fan Ma kow ski. – A nas

wszyst kich ten po mysł za cza ro wał.

Chce my prze ka zać dzie cia kom

dwie rze czy. Mó wi my otwar cie, że

wie lu z nas głu po tę przy pła ci ło ka -

Ma ciek Ba na szek 

(nr 12 na koszulce) 

wie, że w meczu liczą

się emocje, a nie to, 

czy gra się na wózkach.

Z niczego nie chcą rezygnować. 
Wierzą, że mogą robić to wszystko, 
co robią zdrowi. Nie wolno im tylko
jednego. Nie mogą się poddawać! 

z nie u nik nio nym, al bo resz tę ży cia

spę dzi w do mu. Zro bił więc li stę

naj waż niej szych rze czy, któ rych

mu si na u czyć się na no wo.

– Nie jest ich du żo, tyl ko czte ry

– mó wi. – Trze ba umieć sa me mu

się umyć, ubrać, usiąść na wóz ku

i wstać z pod ło gi po upad ku. Kie dy

się to po tra fi, moż na wyjść z do mu,

moż na za cząć ży cie od no wa.

W tym no wym ży ciu Mar cin

dłu go szu kał dla sie bie miej sca.

Rok po wy pad ku za czął stu dio wać

re wa li da cję w Byd gosz czy i wró cił

do spor tu. Na po cząt ku dla te go, że

jak twier dzi, nie ma lep szej me to dy

re ha bi li ta cji niż sport. Pchał ku lą,

rzu cał dy skiem, jeź dził na spły wy

ka ja ko we, grał w ko szy ków kę.

– A po tem po je cha łem na wcza -

sy do Ko ło brze gu, po zna łem Ma -

gdę i tam zo sta łem – uśmie cha się. 

KO OR DY NA CJA 
I SIL NE RĘ CE

Z Ma gdą są pa rą już 10 lat,

a w Ko ło brze gu Mar cin tra fił na

tre ne ra pod no sze nia cię ża rów i ta

dys cy pli na oka za ła się je go ży cio -

wą pa sją. Zdo by wał mi strzow skie

ty tu ły, ale też od krył w so bie pa sję

ucze nia mło dych. 

– Tro chę to trwa ło – śmie je się.

– Cze góż ja nie ro bi łem?! Sprze da -

wa łem sło dy cze na ryn ku, pra co -

wa łem na wtry skar ce, w fir mie po -

li gra ficz nej, w ma łej ga stro no mii,

w re cep cji ho te lo wo-ba se no wej,

przyj mo wa łem zle ce nia w fir mie

bu do wla nej, by łem przed sta wi cie -

lem han dlo wym fir my me dycz nej.

No, uzbie ra ło by się. W koń cu zo -

sta łem in struk to rem re kre a cji ru -

cho wej. I to by ło to. Bo to, co się

Mar cin Ra ci now ski

już koń czy ka rie rę

ciężarowca. Te raz 

fa scy nu je go pra ca 

z mło dzie żą.  

Stefan Makowski wierzy, że na

paraolimpiadzie w Londynie

Polacy zdobędą złoty medal.
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z na mi dzie je po wy pad ku, za czy -

na się w gło wie. Po dej ście do ży cia

trze ba mieć od po wied nie i ty le.

Cza sem my ślę, że zdro wym ja koś

ła twiej ży cie prze cie ka przez pal ce.

Ja sta ram się ła pać każ dą szan sę.

I te go, a nie tyl ko ćwi czeń, chcę na -

u czyć mło dych lu dzi, z któ ry mi

pra cu ję na przy kład na obo zach

Fun da cji Ak tyw nej Re ha bi li ta cji

(FAR). Przy jeż dża taki de lik went

rok po wy pad ku i pra wie trze ba go

kar mić. A po dwóch ty god niach

wy jeż dża nie mal sa mo dziel ny. Nie

ma wię kszej sa tys fak cji...

Pod no sze nie cię ża rów się koń -

czy. Mar cin po ka zu je jesz cze chło -

pa kom, jak z wóz ka prze sia da się

za kie row ni cę sa mo cho du. Ale ro -

bi to tak szyb ko, że wła ści wie trud -

no śle dzić je go ru chy. 

– Ko or dy na cja i sil ne rę ce to ca -

ła ta jem ni ca – mó wi. – To nie jest

trud ne, na uli cach jest go rzej. Po -

patrz cie le piej na Do ro tę – od ga nia

chło pa ków od sztan gi.

Kil ka na ście me trów da lej na zie -

mi le ży be to no wy kra węż nik. Do -

ro ta Zy guś pod jeż dża, spraw nym

ru chem pod no si przed nie kół ka

i już jest po dru giej stro nie. Z dru -

gim, wię kszym kra węż ni kiem, ma

jed nak kło po ty. Gim na zja li ści ob -

ser wu ją, jak pró bu je raz, po tem

dru gi, wresz cie re zy gnu je. 

– Dla mnie za wcześ nie na ta ką

prze szko dę. Arek by po tra fił, ja

jesz cze nie, ale się uczę – mó wi.

SPORT MO ŻE BYĆ 
FUR TKĄ DO ŻY CIA

Do ro ta ma 23 la ta, wła ści wie

bez przer wy się uśmie cha i chęt nie

opo wia da o so bie. Po cho dzi z Par -

li na w za chod nio po mor skim. Mia -

ła być przed szko lan ką. Pół to ra 

ro ku te mu w wy pad ku sa mo cho -

do wym stra ci ła wła dzę w no gach. 

– Na po cząt ku nie uwie rzy łam,

że nie bę dę cho dzić – opo wia da.

– Do cie ra ło to do mnie stop nio wo

i ja koś po wo li. Zresz tą, nie mia łam

cza su się za ła my wać. Wó zek miał

być tyl ko na chwi lę, tak my śla łam,

ale przez tę „chwi lę” mu sia łam so -

bie ra dzić. Ro dzi ce zro bi li w do mu

re mont, prze ro bi li ła zien kę, zlik wi -

do wa li pro gi mię dzy po ko ja mi,

ob ni ży li szaf ki w kuch ni. Da wa łam

so bie ra dę. No i do sta łam się na

staż w przed szko lu. Nie, nie mia -

łam cza su się za ła my wać.

Po sta żu dla Do ro ty w przed -

szko lu mia ło po wstać miej sce pra -

cy chro nio nej, ale pla ny ja koś się

roz pły nę ły. Na dal jed nak nie mia ła

kie dy się nad so bą uża lać, bo

w kwiet niu po je cha ła na ob óz

FAR, wzię ła do rę ki flo ret i szpa dę.

Wy glą da na to, że ma do tej dys cy -

pli ny ta lent. Za pro po no wa no jej

tre nin gi w sek cji szer mier czej, więc

tym bar dziej nie ma cza su roz my -

ślać nad swo im ka lec twem. Zresz -

tą, ży je zwy czaj nie. Mu si tyl ko pa -

mię tać, że by za ku py ro bić w du -

żych skle pach, gdzie ła two wje chać

wóz kiem, wie dzieć, gdzie są zbyt

wy so kie kra węż ni ki i któ ry od dział

ban ku ma pod jazd. Ro dzi ce by wa -

ją nad o pie kuń czy i zwłasz cza przy

wy ja zdach mar twią się o nią, ale

Do ro ta tyl ko ma cha rę ką. 

– Te go mnie na u czy li w Fun da -

cji – mó wi – da wać so bie ra dę. 

Pro sto z po ka zów w Tłusz czu,

któ re sę dzio wa ła, Do ro ta wra ca na

AWF. Ju tro ko lej ny wy jazd w ra -

mach pro gra mu „AMS dla in te -

gra cji”, a po tem tre nin gi. Czy ma -

rzy jej się olim pia da? 

– A ko mu się nie ma rzy? – py ta.

– Im też – ma cha rę ką w stro nę bo -

i ska do ko szy ków ki. 

NAJ LEP SZE ZDA RZY ŁO 
SIĘ PO WY PAD KU

Pod ko sza mi krą ży 10 wóz ków.

Kie dy pa trzy się na za wod ni ków,

wszyst ko wy da je się ła twe. Na wet

pod nie sie nie pił ki, do któ rej led wie

moż na się gnąć pal ca mi. Je den

z gim na zja li stów sia da na wóz ku

i oka zu je się, że pił ki w bie gu po de -

brać się po pro stu nie da. 

– Bo trze ba wy ko rzy stać wó zek

– tłu ma czy Ma ciek Ba na szek i po -

wo li pod jeż dża do pił ki. Pal ca mi

przy su wa ją do ob rę czy ko ła, ob -

ręcz się krę ci, a przy ciś nię ta do niej

pił ka, jak za cza ro wa na lą du je na

ko la nach Mać ka. Po kaz ro bi wra -

że nie, po dob nie zresz tą jak sam

Ma ciek i je go ży cio we pla ny. Nie

ma no gi? No nie ma, ale czy to jest

po wód, by re zy gno wać z ży cia?

Na u czył się też z ni cze go nie

re zy gno wać. Za czął grać w ko -

szy ków kę na wóz ku i z dru ży ną

zdo był wi ce mi strzo stwo i mi -

strzo stwo Pol ski. Wró cił na stu -

dia, zro bił pra wo ja zdy, ku pił

wy ma rzo ny mo to cykl. A wios ną

szczę ście uśmiech nę ło się do

nie go po raz ko lej ny. Ko le ga

z klu bu mo to cy klo we go skon -

tak to wał go z Ar kiem To ma sia -

kiem, kie row ni kiem świet li cy

te ra pe u tycz nej z Kra ko wa. 

MA RZE NIA SĄ PO 
TO, BY JE SPEŁ NIAĆ

– Arek or ga ni zu je wy pra wę

do Ar me nii. I chce, że bym na tę

wy pra wę po je chał. Mo to rem. Po

roz mo wie mia łem w gło wie tyl -

ko jed no: co po wie Go sia? Po -

wie dzia ła do kład nie to, cze go się

spo dzie wa łem – że nie ma mo -

wy. Po dys ku sji zgo dzi ła się, pod

wa run kiem że mnie nie za bi ją,

ni cze go nie utną i bę dę da wał

znać, że ży ję. Ru sza my nie dłu go.

Trzy maj cie za nas kciu ki...

Przer wa się koń czy. W dru -

giej po ło wie każ da dru ży na bę -

dzie mia ła trzech za wod ni ków

nie peł no spraw nych i dwóch

spoś ród gim na zja li stów na wóz -

kach. Oka zu je się, że nie ła two

nad ą żyć wóz kiem za pił ką. 

„Mo że le piej nam pój dzie

z rzu ta mi do ko sza” – śmie ją się

ucznio wie. Każ dy ma trzy rzu ty,

ale to za ma ło, by opa no wać

tech ni kę rzu ca nia na sie dzą co,

więc bra wa sły chać, gdy pił ka

tra fi choć by w tab li cę. Ho nor

szko ły pró bu je ra to wać na u czy -

ciel ka wf., pani El żbie ta Oł dak.

Pod jeż dża wóz kiem pod sam

kosz. Rzu ca, pił ka prze la tu je

przez ob ręcz. Ucznio wie klasz -

czą ile sił w dło niach. Ho nor

szko ły zo stał ura to wa ny.

„Opo wiedz o mo to rach” – pod -

rzu ca Ste fan. I w przer wie Ma -

ciek opo wia da. Od po cząt ku. 

Sie dem lat te mu był stu den -

tem in for ma ty ki. No gę stra cił

– przy zna je – z głu po ty. Wra cał

z kum pla mi po im pre zie. Pod -

miej skim po cią giem. W oko li cy

Oku nie wa wy sko czy li... 

Kie dy obu dził się w szpi tal nej

sa li, do tknął za ban da żo wa ne go

uda. Ni żej nie by ło nic. Ale le ki

cią gle dzia ła ły, więc za snął. 

– Po tem mia łem du żo cza su

na roz my śla nia – opo wia da.

– Naj bar dziej mar twi łem się, że

nie bę dę mógł jeź dzić na ro we -

rze. No i za wsze ma rzy łem, że by

mieć mo tor. A te raz wszyst ko się

za wa li ło. Ale wie dzia łem, że ro -

dzi ce się mar twią, więc uzna -

łem, że je śli ja się nie za ła mię, to

im też bę dzie ła twiej. Kie dy więc

wy pi sa li mnie ze szpi ta la, nie za -

mie rza łem sie dzieć w do mu.

Za czą łem by wać na im pre zach,

i na któ rejś z nich spot ka łem

Go się. Zna liś my się wcześ niej,

ale do pie ro wte dy coś za i skrzy ło. 

Zo sta li pa rą. Ma ją 3-let nią có -

re czkę Ba się, a Ma ciek mó wi, że

je go nie peł no spraw ność ni gdy

nie sta ła się dla nich prob le mem. 

– Z no gą, czy bez i tak mo gę ją

wziąć na rę ce, praw da? – uśmie -

cha się szel mow sko. Zd
ję
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Walka toczy się błyskawicznie

i widzowie czasem nie wiedzą,

kto trafił, a kogo trafiono.

Sędzina, Dorota Zyguś (na

wózku), nie ma wątpliwości.

BĘDZIEMY WSZĘ DZIE, 
GDZIE NAS ZA PRO SZĄ

– Kie dyś Ma rek Pie trzak, 
na u czy ciel wf. z Tłusz cza,
za py tał, czy nie da li byś my
w ich szko le po ka zu walk
szer mier ki na wóz kach
– mówi Arkadiusz. – Po my -
śla łem, że to do bry spo sób,
by prze ko nać dzie cia ki, że by
nie sie dzia ły ca ły mi dnia mi
przed kom pu te rem. A przy
oka zji po ka zać im, że nie -
waż ne, jak się po ru szasz
– cho dzisz, jeź dzisz na hu laj -
no dze czy na wóz ku – li czy
się tyl ko to, ja ki je steś. Pro -
jekt „AMS dla dzie ci” ma na
ce lu sze rze nie idei in te gra cji
wśród mło dych lu dzi. Nie -
peł no spraw ni spor tow cy

pro wa dzą za ję cia w przed -
szko lach i szko łach. Za ję cia
roz po czy na ją się od po ka zu
szer mier ki, po tem jest
wspól na za ba wa, po kaz fil -
mów i zdjęć z na szych
imprez. Na ko niec dzie ci 
do wia du ją się, jak eli mi no -
wać nie bez piecz ne sy tu a cje
ze swo je go ży cia. Po kaz
wal ki szer mier czej nie peł no -
spraw nych spor tow ców wraz
z krót ką pre lek cją mo że my
prze pro wa dzić w każ dej
szko le. Ro bi my to z pa sją, za
dar mo i jeź dzi my wszę dzie
tam, gdzie nas za pro szą.
Wystarczy napisać na adres: 
a.jab lon ski@ams.com.pl. 

Ar ka diusz Ja błoń ski
me da li sta pa ra o lim -
piad w Syd ney i Ate -
nach w szer mier ce. 
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